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Pobożnym modłom polecamy
zmarłe w ostatniem półroczu w krakowskiem Stow. św. Z y ty :

DUtkówna •Ąfałfcjjrur. W r. 189(1 — zmarła -1. października 1933'* r. 
|p£a.jkow ska Anna, nr. w  r. 1901 — zm a r ła •^ p ^ / .ię r ir ik a  1933 r. 
.".ykrtiaćzówna. Katarzyna, ur. w  rM 900 — zmarła 5̂ 5. października 1933 r. 

iT fó$ \ § i^ fĘ śĘ to£ - zmarła 4 ^ o  listopada 1933 r.
WJoiśzynówńa AttijSłą ur. w  r. 1900 — .żłnarłą stycznia r. 

^fe.^u-bro>vna -'FraiKuszka, ur. w  r. 1870 —  zmarflj 25. marca. 1934 r. 
‘ y.Hantfśiak Anna, nr. w r 1865 — f  zmarła 25. .marca *1934 r.
Jfcmkiett-ćrwna Helena, ur. w r. ® 3 S 1 — m arlą ,3#; niajit) 1934 r. 

ąaWorękSś' Barbara, ur. w r. 1897 —  zmarła. 5. maj,a 1934 r.

Wieł(j7.ne;r((dpp(S^ywa.nie,,,i’acz im ćla«Pau ie, a światłojp wiekuista niechaj im śk igc r  
v,N jjxdi^'dp(>szyw:iją 'jy- pokoju. Amon,

(SOOHłuti lóitlpustu zu każdym razem).

Mogłyby i im&jjj&mparzyszenia- św. Zy ty  jifcjfsa Krakow a pó/tlńymć :sv )b® zm arle , 
żeby ty j}[po lecić m od łifyew ń— przeęież _ktoś od czasu dła"czasu smióuąKza nie 

choć&y ZDROW-AŚ_ MARJO, i  to coś znaczy.

Komunikaty
(dla krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty).

L IP IE C V ;l-g (^ ip ea y  nietlzfiela: O gp.dpiii* 4-tej pofeOłutlSni k^miana tajemfijH 
Apostolstwa smąćllitwy.

6-3 ,0, lip|5: — Pićrwsz-y piątek miesiąca. — .''Całodzienna aitórafcja Pjjgeńaj 
śwtgsszSjS Sakramentu w  k-óściełei św. Ba-rbary.

Si.D-o lipc-a: — $Broczyfi!ośg| św. IgnaCeg«'!Lojoti. W  kośtóUfe.''św. Barbary i na 
TOSołoj .'.można -dostąpi<|pdpustu zupełnego — tyło raży, iłe raze odwiedzi 
się' wspomnianejlcościóły po óUmĄwieimi sześć razy O jc z iŁ a s w e  Zdrowaś 
Mar jo i .6j Chwała (fjcu  iagajniowi i Duchowi 5Ś'w.' i t." d.

Ś IĘKPłEŃ : 3-go sierpnia: P ie rw a ż ^  piątek; miesiąca'. — Całodzienna ^ ę a / c ia  
Przenajświętszego Sakramentu- w  kościele św. Barbaaftbfe?

feS fe  sierpnia: — «  Niedziela: O fcjćidzinie 4-idj popołudniu zmiana tajemnic 
Apostolstwa- Modlitwy.

W  lipcu i .sierpniu nabożeństw Śódą.łitf-jfty.ehM.rtre



Nr. 4. Lipiec — Sierpień. 1934.

GŁOS DZIEWCZĄT POLSKICH
DWUMIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM STOW. ŚW . ZYTY.

‘Uroczystość fJlarDiedzenia 91  9 .  9Ttarji.
.(.Maignificat).

rZ w ia s to w a n iu  N. P. Marji prze® Archanioła Ga.hrjela, że się stanie 
Matką. Zbawiciela 'świata —  Najśw. Panna zatrwożyła się na tĄ|

P tew a  rzekąc: A  jako® się toi stanie, męża nie zmutt^Wretły"
Archanioł dó’-Nielj: —W jfó  bój^ ię MalfrjS alboiwiieąn znalazłaś łaskę u Boga . . .  
aafttk, co się z Ciebie narodzi, Święty; narodzi 3Cę ż|i Jiprawą Ducha Sw. 
Duch św. zstąpi naOTj^śn^tNaj^y^w jigja ' znómiiTBIciUip I jakby lia  -potu KŚr- 
dzeuie słów S'wo’$h mftwi iŁulej: “A.oto i Bfą^etaęiKrewńą^Twoja i onafi ,poć®ęiła 

BmpSp w starości‘Swej .̂ a ten miesiąc ąmmgf jest' onej, którą zowią, niepłodną'. 
Bo u ?£o^a nie będzie' afcclne słowo niepodobne. I  rzekła Mar ja: Oto ja 
BhiżęlpMcaM^ftska, ńiedhaj rhii się stanie wt-dliig; słowa twego. I  odszedł 
od :(Nie] jtAnioł. KOfthlonąwazy jakby Kja.jM’. Pafńesnka z wrażeń, które pijzeBI 
szła, wybiera się śkwapliwłerde św. Elżbiety, by jej być pomocną. Wszedłszy 
w Idsnjjsiozidaowiła św.‘ łśłżhfetęi, dctóiia. gdy* usłyszała. jjo®drovyaealfe • zawołała, 
głosom wielkim, rzekąo: Błogowławionaś T y  mięiizy nicwiaefcarijj. i błogo­
sławiony owoc. żywota Twego.

A  Skąi3t5<?'.fiii 4ot że .przyszła matka Pana- pręgo dioiMpe? Albowiem 
np>j pozdrowieni^} Twoja skoczyło od '-ródolści dzieciątko w żywefedc moim*. 
Najpokorniejsza Nhjśw. 'Panienka odwraca pochwały-wypcwiecteiiane na Ĵ y| 
eześćyprzez swSEl-żbtąEę, kieruje i.'je ido BiągO dawcy łask wsaełkiób-i etod- 
kim Swym głąsehy śpiewa hymn wspaniały „Magnifić^f1. „W ielbi dusza 
moja Bana1" —  wyrażając w tym hymnie Swe gorące uczucia: rozra­
dował się duch mój w  iBcgu Zbawtfcicłii moim.. . „Albowiem uozyndł mi 
wielkie łęągay,. lĄt^y inmrżsiy jast i święte Imię Jeg>oi“ . —  Przepiękny ifcąh 
hymn brzmi ćtelzlennie. fw .pacierzach kapłańskich, w  wiiedsaelę i śu ięta 
śptówamy g'o na nieszporach.

JSpd&lfeki (śpiewają. Igo wzruszone po ■przjrjęcdu do Sodatócji wyrażając 
wtedyEwą} radość i głęboką swą wdzięczność -za łask tak wiele.

ŻycięMMiirji było jednym* wielkim hymnom ku czci Boga. 'Pracą, -swą 
i c-ieirpićrciein i poddaniem się iBoffl śpiewała M irja, nieustannie ,,.\r.agnif:teaU-''’ 
i, śpiewa gó 'wciąż u stóp Boga, Ona Królowa nieba i ziemi, -gdy spełniły 
się Jej słowa: „Albouiem oto odtąd błogosławioną- zwać Mię będą wszystkie 
•narody1'.’

Żywię dobrego dziecka Marji powinno być również hymnem ku czci 
Boga. —  DzaeKabo ilarji winno mieć hymn .,Ma-gniiicat“  nie,tylko ma ustach 
ale :i w sfnicu i w życiu swgjjw.i^deni, zą, wzorem MarjiyKirółowej' i Pani. —  
'Ozy w życiu da Bqg.- chu ile jasne i pogodno, (izm nawiedzi cierpieniem
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i smutkiem, czy w trudzie i znoju winfna dobra służka Marji śpiewać, jeśli 
nie usty, to sercem: „Wielbi dusza moja Pa.na“ i w ten sposób zawsze 
w górę wznosić serce, w służbie Jezusa i tMarjd. —  Szczególniej jednak 
liym-n „Magnificat“ może i powinno Dziecię Marji śpiewać ku czci Pana 
utajonego W iNajiśiw. Sakramencie. Podobnie jak Marja hyimm ten śpiewała, 
gdy za sprawą Ducha, 'Świętego stała się' Matką Zlbawióiela, powiania -sługa 
Marji śpiewać goi zawsze, gdy piastuje w sarou , swem P. Jezusa po 
Komuatji; św. całą, JaScościa swego sercsH radować siijf/wtedy w Bogu 
Zbawicielu swoim i wyznawać, że Piiezyibł mi wielkie rzeczy... ł&knijioe 
napełnił darami'1.

Gdy i»ŻM®ottarzem Pańskimi klęczymy,.'*'gdy wiidzim® Pana, Jezusa 
na Eucharystycznym tronie, w złocistej monstrancji wystawionego,1, "'czy 
zamkniętego w, ciohem tabmiakulum, więźnia miłości, /który 19 wieków 
mieszka wśród nas, jako nasz Przyjaciel i sąsiad, gtly itain użycza łaskawie 
audjencji i pozwala ze Sobą, poufale rozmawiać, iiiffik wfetły ••rówaA9̂ ?ipł-yuie 
z serca ciche „Wielbi puszą moja'Patia1’ a zarazem polne podziwu i wzru­
szenia —  „miłosierdzie jjlgo od nanodu do na-riodóiw11, miłość .proaM
dziwna i poświęcenie,dla nas W/NaJŚw. Sakramencie o$ępojSB Jak Marja 
śpiewa wieczne „.ItSglnifioatJ1 w nietóiojsliicli Bogu ZfoawitóelowajgŚweimu, tak 
my Jej dzieci,.śpiewajmy ten hymn marjańskii, otaczając ołtarze Jej Boskiego 
Syna, a, wtedy i my, znajdziemy u frtóp Najśw. Sakramentu niebo na 
ziemi, pełnię radości i szczęścia.

Dziecię i służko Marji! czy służysz Bogu z zapałem i radością 
i  ochotą? —  czy życie twe jest radosn-em: „Wielbi durną moja Pa,na“ . Czy 
Jezus utajony w Najśw. Sakramencie jest ci radosnemafetońcem, źródłem 
pokoju i miłości?

W krótko nakreślonych powyżej słowach widzimy, ze hymn „Magni- 
fdcat“ jest wspaniałą modlitwą, chciejmy go tylko-&ijrę,wać i ćdanawiać 
ze zrozumieniiem 'i nabożeftsjwean a uczujemy/w sobie zawsze wielkie podnie­
sienie ducha, i umysłu ku Bogu i wdzięczność za Jego nieizlięzóuę dary 
i łaski, któremi nas obdarzyć raczył.

Bo: Miłosierdzie Jegtor od narodu do narodów...
Wejrzał na mskość slużotaicy swojej...

.'-Głodnych napełnił debrami, .a-boJięczy z, nicsein puścił.
Złożył mocarzy z tronów ich — a podwyższył mskkdi.

O prześladowaniach Kościoła.
S łyszymy i czytamy o prześladowaniach Kościoła i dziwimy się nieraz 

skąd to, że Koćjjroł katodięKi ichoć jhst taką potęgą, Do ma przeszło 
300 miljonów wyznawców, jest (cliągle prześladowany. Jest niewątpliwie 
przedziwne zjawisko. Było --ono jednak przewidziane'.; i przepouindziane 
przez Boskiego Założyciela Kościoła Jezusa Chrystusa. l̂i

Trzeba otwarcie powiedzieć, że Zbawraięk położyi prześladowanie 
ja,koi znak prawdziwości swej nauki i ffirega|Ko|oioła: „Wspomnijcie na
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n iow e Moją,, M órą * w am  m ów iłem : N ie  jest s ługa  w ięk szy  nad  pana swego, 
jjesli 'Minie p rześladow ali i wais p rześ ladow ać b ę d ą .. .  Jeśii was św iat ngSia- 
wiclzi, w ied zc ie , wż -Mnie ip tien^ j nilż was n ienaw idził, —  rzekł P . Jezus 
apostołom  p rzy  Ostatniej W iecze rzy .

1 rzeczyw iśc ie  K ośc ió ł b y ł przez p rzec iąg  w szystk ich  w iek ów  prze- 
śladów&ny. Zaczęło  się to zaraz p o  zesłaniu Ducha ś w i ę t e j  w  dzieuó 
p io rw szyeh  Z ielonych Św iąt. iZ 4 ' g łoszen ie  E w an ge lji stanęli aposto łow ie 
P io tr  i  Jan p rzed  żydow ską  radą na sąd i zosta li skazan i na w ięzienie 
i bicze.

Prześ ladow an ie  nieusta-wałjo n igdy. — • D ziś pa trzym y  na nie w  R os ji, 
w  Hiszpaaiji, w  M eksyku. W sze lk ie  jednak  w ys iłk i n a jpo tężn ie jszy  oh w rogów  
spełzły na n ilsem . P o  każdem  prześladow aniu  podnosił się KościióŁ potęż­
n ie js zy  i oczyszczon y iod w szelk ich  słabości, 0 0  bow iem  było  s ła fc s z e g o f .w i  
odpadło. —  Tlo w łaśnie trw an ie  i ro zw ó j K o śc io ła  m imo iiajsrciż-szych p r z e M  
śla-dowań jas-t na jlepszym  dioiwodem jogo  B osk iego  pochodzenia i Boskiej 
nad nim  opieki. P ow ied z ia ł to  już p rzy  p e rw s zem  prizleśladowaziim w  J ero ­
zo lim ie u czon y  żydow sk i Gamal-jeł, kiedy,- sądow i żydowskiem u tlał taką 
rad ę : „Z an iech a jc ie  tych  ludzi (to  jest poijmariyNJh P io tra  i Jama), bo jeś li 
z łudzi je s t ieh Ąprawa, sarna się rozchw ieje , a jeśli z  Boga, n ie bęcMeęfe 
m ogn  je j znis,zczy!Ć“ .

P o w o d y  prz-ealadowsnia poda! tetż Pan Jezus apostołom  iiardzioiiija'sno.' | 
P ow ied z ia ł im : ,,Św iat m a Minie, w  nienawiści, iż  św iad ec tw o ', da ję o nim, 
ze sp raw y  je g o  są z|ę.. .  -Jja k to źle  czyn i, n ien aw idzi św iatłości, aby  niSe| 
b y ły  zganione uczynk i j e g o . . .  Gdyibyście b y li ze św iata, św ia t miłowałby,',.*' 
>cd. je g o  jest; le c z  iż  n ie jesteście ze św iata, p rzeto w a la  św ia t n ienaw idzi' 
Św iht w ięc  prześladuje K ośc ió ł, je go  apostołów , kap łanów  i je g o  wierałycn, 
bo  p rzez swą, naukę i życ ie  są/dla św iata  c iąg łym  w yrzu tem .

N id  zostaw ił jedn ak  Pan  Jezus swoich w iernych  zupełn ie bezbronnych 
w obec  prześladow ców . —  D ał im  radę, że jeś li w  jednem  m ieście prześla- 
iffoyfeąfei ich  będą-ji' niech idą efo drugiego-. —  Zapew nił też, że ich wetsprSfi2| 
y jG dy stan iecie przed  -sądem, n ie  troskajcie się, 0 0  będziecie m ów ić n a  ,swą 
obronę, bo wam  będzie  dano onej godziny, co m acie p ow ied z id g l a lb o w iem ^  
nie .w y jesteście, k tó rzy  m ów icie, a le  Duch O jca w aszego , k tó ry  m ów i 
w  w aś “’. —  P o zw o lił  w ięc  Zbaw ic iel bronić s ię  p rzed  prześladowaniem  
i użyć d o  tego  odpow iedn ich środków, g d y  zaś w sze lka  obrona i\yobfeK zusSi' -  
ludzk iej nie da ow ocu  w skazał nagrodę w  niebie.

P iześ lądow am eji pęteclśtawił Jezus w  testam encie  ̂ w o i-m  m iłośnikom , 
ja k o  skarb, za  k tó ry  kupią sobie K ró lestw o  w ieczne: „B łogos ła w ien i
jesteście, g’dy  p rześladow ać w as będą i  m ów ić w szystko  złe- przeciw ko 
wam . R adu jc ie  w ese lc ie  się, -albowiem zap łata  w asza  ob fita  jes t w  nie- 
h iesiech". . . •.-Błogosławieni, k tó rzy  cier-pią prześladow anie dla spraw ied li­
w ości, albow iem  ich jest k ró lestw o n ieb iesk ie". —  T a k  uczył P . Jezus 
w kazaniu na-.górze.

U w ie lb ia jm y przedziw ne d ro g i Boże, w  prowadzeniu  Kościołam i dusz. 
M ódlm y.;się za  p rześ ladow ców  K ośc io ła , a dla siebie p rośm y o w ytrw a li i 
w  przeciwnościach.
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Budujące wydarzenia
Co może dobra katolicka służąca?

f <»2an$& P..^ałorga dobrze zasłużony spraw om  k a to l ik a m i w  N ow ym  
Jorku, i^jipowaacla następnjąoe tzdrazenió: Lieizn^ naw-róceaiia. o l  któagmh 

n ieste ty  ty lk o  od 'ęaasu do -czSfcu się dow K aiu jem y dzieją, się p rzez zw yk le  
w  wieirze św. ugruntowane służący^ B rzefl kilkunastu la ty  .zdarzył się tak i 
w yp ad ek : —  Jedna z, pań N,owjpjórskich zap© trz© ł% vala i  lużąoej. <0gjto^ił« 
to  W ;dzienn iku, zazn acza ją c  w yraźn ie, żeby  zg łasza jące s ijg d o  ob jęcia  obo- 
wiąalku; nie b y ły  kato liczkam i. —  W  k rótk im  czasie zgłaĄzą,*£tę^l,zimvozyiia 

pH.edna; pod , pbdtinym  adresem , zaopatrzon a w  dobre, świa-detatwa, go tow a  
óbjąłĆ''SlniJHę'' — • Pani p r»6 ózy taw szy  świaidaetww-iipyłH: m i jeifitę$
ty  ka to liczką , ozy  mie? —  Ń aą to  d ziew czyn a : Roziuni. -się, za  łaską ‘B§aą. 
j^^m Jłititb licizką,. —  ,Na, to  ptisri: '$A  ozy  q lytjriS jpW  'Ogdoiszdńpraże jaiajb^p- 

flu tm e w dcfmu moim k a to liczk i m ieć nie c licę? —  Tak , m yytaLw i, odpow iada 
dzłśw flzyna —  ale co to  m a d o ffra ee zy  ja k ie go  ja  w yznan ia  jp&feniy —  
bylebym  b y ła  dobrą,, wierną, .pracownicą, i w yp ełn ia ła  w szys tk o  co idj&dmńyjj 
na leży. —  N ięgh  ipa-rrj ty lk o  spróbuje, będzie pani ate mnie -piezadiowiOłoJią,-* 
to  w  każdej chw ili w y p o w ie  n>i. ehiźlbę a ja  bez żadnych ipreteineyj dom, pani 
opuszczę. —  fiSTa -tą odpow iedź, pani zastanow iła  się i zm ierzyw szy  w zrok iem  
d z ięw & zM a p o w ie d z ia ła : — • JK S M jfcrze . p rzyjdź, ikoibtpmij' ishiżotjy?—  zoba­
czym y ". —  W  oznaczonym  dniu d ziew czyn a  stanęła, (fó  Trliiżbyp,— • D ługie 
tygo d n ie  "m iała ctidżMel 'p rzejścia  i .prześladowania talk; od  pańętw ą - jak  j g d  
’v®ipółfićtwurzysiz9kj (w  domu tym  by łow ięe-e j służby), <zwłaśzoza pod  wBględeśtH 
je j katoTieikSch- i re lig ijn ych  p raktyk . A le  w iara je j  isJoteiiplńiSglj ważyslk^Sj 
p rzezw ycięży ła .

Z d fu zy ło  Się, że po kiłiku m iesiącach zapad ło  Ąwoj'© d z ie c i dhłeho- 
d a v ® w  na IsŹkpdatynę-. —  Inne -v®''Ól-tow|irźyszki.jjnie, 'bsr-tl&o1 « i ę  k w ap iły  
dio op iek i nad chórenij —  ty lk o  nasza ka to liczka  sama p o zo s ta ła  na p lam i —  
■wierniCjS chętni© i w ie lk iem  sercem  ofiarow ała  s ię  -na pi»łęgna«e,je dzieci. —  
Dniam i i nWoami czuw ała Rad 'Choremi dziećm i, aż dio zupelnogorich  w y zd ro ­
w ien ia , ozena państw o wprawiła- w  zdumieni©?'—  a użiiarac, je j pośw ięcenie 
się. inaczej już pa trzy li n a  swoją, dobrą sługę.

W  k ilka  la t późn iej spad ło n o w e  iiriiiszczęśćiie na dom  państwa. —  
Jeden z zarządców  niedopatozian-y zn iszczył ich cały,; -m ajątek: tak, że 
musfeuo z domu w szys tko1 w ysprzedać. —  A le  b yło  w  domu drogo&enfije 
biurko, z którom  pańi nie chciała się >pod żadnym  warunkiem  rozstać. —  
Wid-z^STfeo. co 'rob i nasza dobra dziew czyna? M imo w y so k ie j ceffiy nałożonej 
na sprzęt,-ze sw o ich  p&zczędn-oś&J kupuj (^biurko. i  usrtawIat^p-.iW poko ju  pańi. 
Pani w szed łszy  do poko ju  -ze zdum ieniem  zaw oła ła : —  ,.;Czy m ożobiie, że 
ten spriłęgi jeszcze s ię  tu zn a jdu je?" —  IłĄ ,.tę  d z iew czyn a : „ T a k  m cćybne, 
-tern sprzęt- zostanie i n a leżeć będzie do pand. S|a ĵro'’'w yku p iłam  i .ie®ozęśliwą 
jestem , żeJditogę; tgjo pani -ofiarować^. —  Żadna m atka takby  się tóerozczu - 
liła, .żtei.łzamii w  bezach pad ła  w  ob jęcia  swej dobrej sługi i w y k r z y k n ę ła *  
„O, twęjąS re lig ja  p raw dziw ie  jes t zacną! T w o je  postępowanie, tw o ja  p ie ­
czołow itość w zg lędem  nraicjh d z iec i i  d z is ie jszy  lezyń,- iprzezac-ny rozczu la  
m ię . . .  Ja chcę być  i zostanę k a to lic z k ą " . . .
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T a k  ooeniąjty dobre c zy n y  ludzie. —  A  czy  Pan  B óg  tak ie piękne — • 
wspuniah- czyny m iałby p ozos taw ić  bez n a g r o d y .. .  O zy  ta  biedna. tfi§S i, 

..która w yjatów -ała i o ia la  i duszę dla Chrystusa nfe zaiłuEujc na w spania ły 
pio-mnik i paihięć u ipot-omnycli?-.'. d-j,

Łaska wlana wiary świętej.

t  pow iada jt-don z kapłanów,".'żę pod kon iec w ie lk ie j w o jn y  spotkał 'Się- 
z m łodym , p e lą y fii .żyliia żo łn ierzyk iem  -nazwiskiem W a lter, k tóry* 

nied.av.iip- zac iągn ię ty  zosta ł <di<* w o jska . —  Mtodzieatr&o ói\« znclbił smjjffliaiie 
bardzo ęlofcre w rążecń®  — ;iKS' k iłku  S łużśzych rozm ow ach przyznał mi 'sięgi 
że jest nawróconym  z żydostw a  dio1 wtiary św. k a to lick ie j. —  Pofeoehafiśmas 
się. i iiźfyczt udem Haszem  obopólneni b y ło  c-zębcie-j się z sobą w idyw ać. —  
B o  kilku na-szyoji rozm owach, .poznałem, że b yło  to diclbre i  uiewkmel-.jeszcze 
dziecko . —  f f i .przesamlęS, sw ego  ży c ia  opo-wi-ed-ział m  żie jffiżtjpd M-jgloi roku 
ż»yoia musiał zarabiać w M ah pracą, n&rży^io, e tó e ia i! m ia ł lh ® ^ ę ih  rod-złęow, 
k tórzy  ago /., powądu je g o  naw rócen ia  w yrzu c ili z -dońm. —  Dp naw rócen ia 
s|iępna wńy-ę .kalolic kip‘ -miał pstf&ną, pocfetewę. —  O pow iedzia ł da le j: że jak o  

odziecińk z .świoihn ictw nletaim  teacdszkiem  z  ok ien -swojej babk i w idzie li 
procSśję BiO-żego (jia ła , k tóra  na nich w reM e  i niezatarte, zrob iła  wrażenie.. 
Już w  latach, on w trzynastym , a jeg-o b ra c is zek  w  jedynastym , postano­
w ili zostać kato likam i. — jEŁodziee ^zagorzali żyd zi na w ieść,.•o .wStantywieniu 
chłopców , uiocno sj§ na to oburzyli, ale lnyśląojkże tę, ty lk o  zachcianki d z ie ­
cinne óm czy li da ieciaków  S M ^a fc iiS tia zS  strażą, —  mimo to ch łopcy ępraz 

- wieJctoy iK-7.il wali pocu jg  clii kato licyzm u , ip&sinijoWiLi w  każdą .-&iedzielgy 
i św ięto b yw ać na nafoożqi*stwacili w 'k o ^ ę T e ,  w  przekeinaiuii, śjżb-. ty lk o  
w  katolidkiiii K ośc ie le  B ó g  p raw dziw ie  pnzeftywa. W ie r z y li w  toąchoc iaa
0 w ie rzę  katolickiej!:,tyMko miewiajj* zasłyszeli.

R odzice  surowo zakazali,^ęhtoiiaiKniiŚolltfeltófć do kdśeiioła k iedy  to -spo- 
strzegbi. jednak  m im o -zakazu rod ziców  Łjjsjjkiech, nieipowstrzymnniei c iąg ło  
do k ośc ioh . —  Za- p-ieniąd.zęjkiefSZMlkjowe kupow ali sobid katciliękier książki, 
m iędzy którem i i  katechizm , z k tórych  czerpali w iedzę o klciśćiOlei kato lic­
kim, międląc się clo B oga , k tó ry  w  kato lick im  kośc ie le  przenrieszktij.aŁJi •— 
R odzice  z-;pa łvm  swym  fanatyzm em  żydiewskim  b y li w c iąż n ieustęp liw ym i, 
jiaą tka  s-jwetrzegła- naw et, żinohłopc-y w  święta,kat-ołiidsietjuż raiijintiko w y m y ­
kając sięjjjgS diOiniu, żeby  b y ć  na najwcąeśiiiejsz^em tiaboiżeiństw iS—  za lep 
w  doim-u s-pc-tykały ich ostre  s t fo fo w a n ia c i k a ry . —  K ie d y  już, nam ow y
1 g ro źb y  rod ziców  nie skutkow ały , postanow ili starszego w yrzu c ić  z domu 
■podzieietekieg®  co się też stał-lb M iody  Waltejj;-’ odszed ł z domu H  w stąp ił 
do.handlu ale od zasad swoich nie odstąpił. —  Szło mu bardzo ciężko, tem 
bardziej, że .przewriotoi&y-dz-i zaezęJi go  prześladować. Z  pow odu  -tego poszedł 
do aftĆRS* m iasta, gd z ie ' po p rzygotow an iu  się dał isię ochrzcić. M im o w yd a ­
len ia z dom u .^odzioi n isk iego i -ciiężkn-ej sytuacji życ iow e j b y ł zą-dionyolonym 
i czul się szczęśliwym . —  B rat m łodszy w  korzystn ie jszych  będąc warunkach 
za ją ł m iejscy w  zawoitteio ofoajj! ale .pokryjomu ii baz wiediz.y rodziców  i on 
niedługo- dał s ię 'o ch rzc ić .

O to w  krótkości jsjiowiedziel-iśmy się dziw nych  przejść ży c iow ych  
p raw dziw ie  bohat-orskich. —  bhi-lej opow iada kaiplan o sw ym  imlodym przy-
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jacięłu  —  że tenże poBńipijakhn czasie zachorow ał. —  P rze jśc ia  życ iow e, 
trudy w ojenne, liche' odżyw ian ie  się przy końou w c jn y j& ta ły  się p rzyczyną, 
że zapadł, na Suchoty. Ze szp ita la o trzym a łem 5(n iów i kap łan ) lis t z prośbą, 
żeibyfijgo odw iedzić. Prośbie je g o  chętnie uczyniłem  zadość. —  W  szpitalu 
znalazłem  go  w ie lce  spokojnego, a naw et w esołegcgduchow o.

Wśród, c iężM sgo  suchotn iczego 'kaszlu opow iedzia ł je s zc ze  co nastę- 
sm m  Pewna, ju ż pow ażn ie jsza  kolbieta, która daw n ie j u je g o  rod ziców  zat.ru 
dnioną. ibyła ja k o  służąca, zas łyszaw szy  o  je go  n ,aw T®m M  się n a  w irfrę 

k a t o l ic k im ie znając go praw ie, bo' u rod z iców  je g o  służyła  jeszcze za  czasu, 
je g o  dziecięctwa, i w  tym  czasie z ofernwiązku^dfeszła, będąc w  tomże 111166050 ', 
i o chorym  W a lte rze  zasłyszaw szy, ć,przyszła go  odw iedzić.

W yznała, p rzed  mim, o czem  prócz n iej nikt n ie w ied z ia łJ p g  k iedy  
b y ła  w  obow iązku u je g o  rodziców , on i  brat iMgW1 zachorow ali b y li ciężko. 
„Ja  —  m ówi dale j —  będąc u siebfęj byłam  praw ie pewną, że .dfcłeci z fe j; 
choroby nie w y j (Ją, p ok ry j omu obu d ziec iaków  ochrzciłam  z wiody. §J?o tym  
eayo ie^ e ięs to  zastanaw ia łam  się, c.o też z tych  dzieci, je ś lib y  p rzysz li do zćtro- 
feya, a obaw iałam  się, kom ukolw iek  choćłjy  słowo pow iedzieć  W | H ii
p zy n ie “ . —  Jakże teraz u-afcs.zyla s ię ,,k iedy  W aljfer na łożu boleści i z w d z ięcz­
nością uśc is iią ł|£ j r^fiję. —  Terać; dopiercKćała spraw a S t a ła ś ®  jasną, sfcąd 
w  tafc; m «w y tłu m aczon y  sposób obaj ch łopcy, jeszoze w  domu u Muteiców 

tak  d z iw n y  pociąg- m ieli rte w ia ry  i K ościo ła . A  to  chrzęst udzielo’i » »  
im prze® katolicką, służącą w la ł im  tę  łaskę w iary . . .

OtfjJ/tsa chory upiął jeszcze i łężpocieohę, że rodzice  pow iadom ien i p rzy ­
b y li do niegio; i swoją zgod ę  na, przejśc ie  je go  na w ia rę  katolicką, m u^lśw iad- 
c zy li. Ja  sani (,męfvyj kapłan) byłem  świadkiem , ja k  wśr-ód łez rodzica'-.swojo 
tw a i^eł przekonan ia zm ienili. —  A  cjhosy spokojn ie i z wteselemi'zaniknął na 
zaw sze p o w ie k i.. .

Prześliczne słowa nawróconego pastora w  Ameryce.
■agnął opisać w s z y tk o ,  feo znalazłem  w  K ośc ie le  kato lick im , 
rość, w ia ry , pokój umysłu i l y p a ,  n iew ypow iedzian ą  słodycz 

BotfKiej pociechy, życ ie  nieustannej m od litw y , cz:ym i$! działalność w  z jedn o­

czeniu z Jezusem Chrystusom, niezrównaną, m iłosćp tią^ fea ją cą  z f e n 0 N a j­
ś w ię t s z e j  S^rca, b ę d ą c e j  udziałom  w szystk ich  oz lonków  J ego  m istycznego 
ęiafifcjfedybym  to w szystko  chciał op ilą e , m usiałbym  w yd ać  osobiJą' k iyggę.

‘Zaiste! W .szy lfilo  c zego  m oże zapragnąć duch ludzki i serca ludzkie 
w  dzietfeiitie tę lig ji,  w szystko  znajduje się wpIKośisóle ka.totickiufcy UaSątc 
nas w yczek iw ać  *tdj w ie lk ie j chwili, w- k tó re j wiara, ustąpi już, b ł ó j s ł a -  

md/ze-niu w  niebie, K ośc ió ł na. ziem i na jbardzie j Jzlbliża nas
dio raju.

N ie, przestanę -ńjgidy zapytyw ać siebie sam ego, d laczego. B ó g  -w- Sw ej 
fdó,i’m'ó>ci raczy ł otwiar-zyć m oje oc,z,y. T o  już ta jeinp,ca Jego m iłości i tkli- 
ĄW ’ś,ci n iesk011 c zen e j.

Fr. X. Farmer
byty pastor metodystów- w AmeiytśsM

l^ ^ d y b y m  za.p 
A j l  niewzrusTrp
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Obrazki misyjne.
XXVI.

m odę w gra ły  różne jubileusze 10-letnie, 15-letnie, to  m og ła b y ! mi 
''f/K/T R ed a k c ja  „© S g ii D z iew czą t11 w yp raw ić  jubileusz 25-ciu „ob razków  
m isy jn ych 11, tem bardzie j, że 50-ciu ani ja , ani R eda kc ja  m oże nie doży je?  
D aru ję  R edakc ji to przeoczenie, b-o i cn a  ciężk ie czasy p rzeżyw a . —  W io ­
senny ob razek  tym  razem znowu z W o łyn ia . P taszęta  w raca ją  do  nas 
z  w iosną, a tułaciz-miisjońarz -na W o łyń  -jedzie k ied y  oieip^o nadejdzie, d rogi 
<fj|ScIin$ dzień d ługi nastaje^ bo w tenczas ty łk a  możliwą, siwstaj.ei; praca 
m isy jna  na kresach dla rodaków , rozrzuconych  w  prom ieniu od kośc io ła  dó 
215 km. mSera-z, zam ieszkałych  grupkam i w  30 w ioskach  i w ięce j. Byłem  
b lisko Poićzajiowa. Za dawnyc.h polsk ich  -czasów b y l tai cs iaw n y  k lasztor 

•QQ. B azy ljan ów  i cudow ny obraz M atk i B ożej. W  czasie n iew o li carsk iej w y ­
gnano un itów ivw  k lasztorze  osied li m nisi praw osław n i i dziś jos t to tw ierd za  
p raw osław ia  dla ca łego  W o łyn ia , miejeetA-giłówne odpustowe; z całego1 W o łyn ia  
•CO rok  p rzyb yw a  tu w  locie kiltóiicteiicsiąr ty s ięcy  •prawosławnych. W  kaz-a- 
m&eh lodjpjj^tJowyiCih glo-szą t-dawę Ukraliny, -nienawiść ić fe  wszystki-ejgo- co 
po lsk ie i kato|i-^ię":-;'rózdajądib'Kbszury ipełne k łam stw  i oszc-zeastw na K ośc ió ł 
k a to lick i. N a  cieoTboeie Indu praw osław nego r-obią dobre iinteposy mniisi 
p raw osław n i i  .pop. Sprzedają cudowną (!? ) w ęd ę  z .pod. uita-raa M. B osk iej; 

•Jarugą. w ódę cudowną choroby  fcolbie&i, biuidną w  maly-ch flaszeicizkacb
po 50 gr. (w  tej inodzie mnisi m yli n og i w  JJiJ; C z w a r t® ?  i pnch^św. 
Ducha (V !); nadto k a ż d j^ k tó r y  się chce spcrffiSla<ć, musi kupićfpjwieci&kej 
i i/ .um ć'dw  w oreczka  skórzanego, k tó ry  trzym a  pojpj spow iadający, 50 lub 
?5Q gr. za  -spowimiź. —  M odlić to sie/tu-mało k to  m od li z pątników. W e jd z ie  
8 fir  cferkwi, piogapi się i w ychodzi. -Galą atrakcją  są M ic e  k o lo  c.erkwj,. karu­
zele, lo te ry jk i, k r a m y . . . :/Pr.z&cł ezt®r.enią-la,ty p-o-pii w z ię li s ię n a  sposób, 

skńągnąć lud praw osław n y do cerkw i i p ifkazać cudowność ich w iary . Go 
paigŁ '<t,u to tam rozS E n E , że obraa jakilśi w  cerkw i się Samr.(!?)
odnow ił. D zw on ili i dzwonite w  procesjach -td - ob razy  n iby odnicfiwiotre 
cudownie,: obnosili po różnych  cerkw iach, aż p o lic ja  cale to ' b łazeństwo 
złikw jktować musiałaś- P o p i pokryj-omu •brudne1- «t|(We ob razy  oozysącaal^ . 
a g d y  już cały. M ujyścili;ifcis-łaszali u roczyście  naokoło-, żę&dbr-az sam się 

.cudownie M n o w ił. —  Lud-jóiem ny w ;̂ 09f w ie rzy ł, a  mądiEzej-si praw osław n i 
śm iali siej?z tego i gorszyli. B y  ściągnąć bid n a  -odpust -do cerk w i urządzają 
popi >po d ia -tw żeA iw p  I w H  koło  cerkw i z -przekąskami, k ,o w iy  .się;- to zw y- 
UeWrajaigj(ką, ii rozb itą niejedną, g ło w ą  ipodcbmielKtBą. — - in n y  tu zupełnie 
św iat, niepodolTny cło naszegio duoha po ftkk igo . Sm iiM e ich -dum-ki-tpiiosenki 
ukraińskie, | Siimitńe-iprz-eciągle ich megadje, a nojsmutniej-sze iich ciemne, 
bez ku ltu ry  relig ijn e j dusze. Wie-ozorami, k iw ly  zaczną;! śp iew ać grupkam i 
po w s iaoh [łs ta je *n a  śffliogu p roste j, niskiej chatytfófcpToiboSitwa kątolin^iięgo, 
■słucham tych sm ętnych hartiiionijnych' iśij&etwćrW i zdaje się, żem  da leko od 
oj-ezyjsftysib s tJ I i,  c -z i® *8 M fw ted y  bardzo  o h w  na taj w o łyń sk ie j zieimi. —
T \yiiW|feaOTn^ślą,‘,'węclruję ipo*-tyc-h zachodnich p laców kach  m isyjnych , gdzie 
JSę -było niedawn-oUti gdęjjp s ię i& zu ł tuhrcz-misjooarz. dobrze, senćbecznie,
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sw ojsko w  B ialce •tatrzańskiej, o z y  w  ^k om ie łn y j B ia łe j m  Podhalu . Tu  
raśmieełndyi się d o  -cizłow teka iżyazłiwe ; s ia ra  ?f|juch»azy. itad oś l?  i życ ie  
tętn iły  od gór i lasów,' O j^kinSięćyehĄNwófl: i  dolin, od  słońcu i 
•od,.kw iatów i śrn.iejąicyęlh s ię  ridczu dsiecikinych. WęsOłsita, M isza . praca, 
a stokroć w ygod n ie jsze  warunki ży c ia  d la  m isjonarza, niż na W ołyn iu , 

P pó  chętni e5się jod zie  na W o łyń , fcSyi podnieść na duchu złnedjfohey ópuszrczonę, 
i'OEi'zucte'ne serca garstk i Po laków . N a  'W o ły n iu  PolaS jg dzis ie jsi, to mte- 
szanina ludzi z ca łe j 'P o ls k i i  spora liczba u ciek in ierów  z bołszewLcEigg£o 
raju. Jedni m iejscow i W ołyn iac-y z d z iad a  pradziada tu  zamieSzJęali, '.(któ­
rych og-cowie mcs»v̂ foh w ia li: 'S;ięr'uv wiefrze, m im o iprze&ladówania 
n ie  sprzedali duszy katolickie,} ani za riibló,' ani za o r ifę jy , ani za  paWRę; 
ppitwdziw i potom kow ie bohaterów  w ia ry  i polskości, ba k to  Stracił W iarę, 
p rzy ją ł ipBa‘wo6^Kyde,‘j^ełi. pnzestal h yó  "Polakiem . D rudzy n ap ływ ow i P o la c y 1 
na W ołyn iu , rat iładlbniJ^Cd' 'i jte-admcy w o jakow i. nSpora łtczfba kolomiisfewj' 
nlie m ogąc się p rzyzw ycza ić  d o  stosunków na. W ołyn iu , sprzedała ziem ię 
ksipicettą, i wrt£?M  w  s w S ó  strony rodaume. flSHScy, stótórzy nóiekłi z ■Sęlszę- 
■wliobiogfo raju i tu się* osied lili to na jlepsi h a tó łi§ § “  'tao; w łasnem i ^pożyma, 
og ląda li ptekło bśzbójlim ści l.rojlszemKkioj/tgdizie t a  w ym ordow an o  rodzmdS 
zagrab iono1 ziem ię i ^obyt^fc.

T f lg a r s tk ę 'P o la k ó w  - kato lików , ro z ra iio b o ^ p o  W olyiiiiu , jeszcze  chcą 
rozb ić różnego rodzaju  sekcśhrze. A g itu ją  -po partffjąoh -sekcia-iiży tak  .zwa­
nego ./Kościoła,, narodowctpoP, farom owcy i k ilkanaście © akt protsstanckkJh, 
zwanych na W o ły n iu ; 's z t  nudystam i", k tóre z nich Jępsae? —  odpow ied  5 
da łbym  talią., jak  żyd  w  łtasjii carsk iej, k ied y  się go  pytano, Satóry 
,.prystawlf_‘ (mac-aeWk) tespazy: c zy  morwy, c zy  daw ny. On na to  tak  p o w ie ­
dział. , . j »  sze płitał m o je  k o b y le  co ona w o li, i-ezy ® ó « I e a y  sam o: —  
ona lodrzekłk; to s^o łoca , a to du rak". —  N a jn iebezp ieczn ie jszą  sektą^dla. 

^Polaków*'.jeet t. zw . ,],.Kio|ściół n a ro d o w y " bo udaje i bałam uci ludzi, ae- to 
ta  Bruna w ia ra  u nich, jeno "go polsku w szys tk o ! —  Przypom inają, m i się 
isłowh.. Z ag ło by  z ..Po topu " Q fenki«w icz;a: ąd jabeł ubrał s ię -w  ornat- i ogąneuj: 
na mszę' d zw o n i". —  T e  s łow iayw  sam raz m ożna zastos-owa-6 do tych  
aipostołów-kapła.uów z ,,K ośc io ła  n a ro d o w e g o " . .

A g ito w a li w  sąsiedniej -parafji w  c z a s ie m is j i  m  Z ielona Św ięta, 
a b iedy  p rzy jecha li do jparafji na. osadę w o jskow ą , t o  eteiolna kobiiety 
•poszły i n apęd z iły  ich  ozentprędafej z jednego domu ,i napewno . drugi yrazj 
tam sięj już dSipplka-żą. —  N a  ostatniej p laców ce na W o łyn iu  p rzy  końcu 
m isji w  uroczystośęętiSerca P. Jezusa zjechał znowu sztundyśja  i  k ied y  
ludzie w ych od z ili z kośc io ła  zaczął agutację, p okazyw a ł b ib lię  i natrząsał 
się z, różańca.. Źle trafił, b o  ja k  g o  opadli osadn icy w ojsk jo iH  i strzrlc-y, tb 
» e  wi-em ozy  ży w y  foyłby wysziedł, S @ > y  p ić  ksiądz proboszcz., k tó ry  

% fo odprow adził' n a1,<po3tenmok po lic ji. —  Zapalną jes t i szlachetną polska 
dusza, g d y  się ro zg rze je  łaską Bożą, p oszliby  w tenczas w  og ień  za w ia r g  
ip‘ę p o zw ó l®  pjomiidwierać® św iętości kato lick ich . -—  M ód lc ie  się dobre 
czy te ln iczk i o łaskę naw rócen ia ^ a ła m u oo n ych  [ijfljłshicih ło s io w y c h  serc!

Ks. Szymon Jarosz, T . J.
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Z dawniejszych lat.
Powieść. (Dokończenie).

(t-pTęreiiiu! ja  oię trochę  w id zę ! N ie  jestem  'zupełn ie ślepy!, —  zaw oła ł, —  masz. 
lęaerw onąn&ń isteczkę  na g łow ie!

. D z iew czyn ce  jak , o sza la ła  n ie  -w iedzia ła, c zy  ska ka ć  z radośc i, c z y  s ię  
rzu c ić .- .Ja śko w i na  szy ję  —  a le  p a n T p ia jo r  kaza ł je j sp oko jn ie  usiąść, żeby 
mógł zbadiio,5ozy  rz e c z y w iśS e  J a s ie k  w id z i,E fz y  ty lk o  zgadu je . K a z a ł m u w ięra 
u s ia g S ń a s im ą ł mu z pow ro tom  z ie lo n y  da-Szok inaWdozy i  zaezął«go w yp y tyw a ć .

—  M ów isz , żeś u jrza ł c.zeąwohą chusteczkę  — ejpmhy-ba się m y lis z ?
—  N o  .ja zobaczy łem  ty lk p  ci-e-ń -'§«wy przed  emmą, ale •wiem przecie , .‘że. 

c^ęrwone w  c iem nośc i w yg ląd a , ja k  f a j n ie .  —  a ta k  to  -u jraaB n , w ię c  d (S  
m yś litero  się, że to m jia i łiyć.-ezerw ione.

—  A ha . za raz się dom yśliłem , -ortpow-iodział d o k tó r —  110 to  p ow o li zu- 
bierzean^ s iw  do leczen ia . K ągo lu ! zaw o ła ł na sł-użącego, [/zaprowadź g frjdo  ku chn i, 
n ie ch  mu tam  dadzą  z je ść  co dolireę-o, ale n ie  dużo, —  a potem  iżaprow ada i go 
Cło izd eb k i na górze, n iech  się  dobrze uśp i. A  nam  t<u n iech tak że  coś podadzą.

Sko ro  s łu żą cy  w y p ro w a d z ił Ja śk a , T eren ia  z M y  w cza i enn od rasdojt.ci 
o tokam i, ja k  d ługa  ru nę ła  do stóp p izezacnego  sta rca  ifeo iska ra y ; je, zac-zębi mu 
na jse rdeczo ie j za jego  dob roć i  szlachetne- serce  d z iękow ać: O m ó j imjdispOTZj', 
M g ty . ,je d yn y ',P a n ie ! .n ić c li c ię  Bóg' b łogos ław i i n ag rod z i za. w szys tko ! C h c ia łab ym - 
z KłMesięć la t  ży ć  k ró o e jS ż e b y  tob ie  ż y c ic  p rzed łu żyć . J a k b y  A n io ła , B ó g  I33B  
nam  b iednym  zę‘słał. —  .'.to też, p ó k i żyu ia , jhęłteiemy za tobą  P a n a  .Boga ip ro s ić  
o tw o je  szczęście  i  zd row ie . B ó g ,( i i zap iać, B ó g  zapłać!

S tarzec n ie  da ł je j d łuże j m ów ić, ale Hą^podnió-sł, kaąa ł je j uę iąść i  '^po­
w ied z ie ć . k im  są iĄ sk ą d  -się p s zy  jego dw orze^ w z ię li?

D z ie w czyn a  z całą. w ła śc iw ą  soiWe p rosto tą  i  sw obodą opow ied z ia ła  w szys tko , 
f e k  by ło . Z au w aży ła  \też, f^a -kiedy opisyw ał}#  to ona sz ła  d ługo  sama do 
jsizpitiaia; ge laę Ja s ie k  zostaw ał. ja k  d o s ta li uw o ln ien ie  od w o jska . ja ku jjff la  
go w iod ła  z (powrotem i poc iesza ła , ja k  um iała, ja k  m  się M atkat N ą jiw ię łs za . 
we śnie ukaza ła . —  pan m a jo r ra,z p o  raz s ięga ł rę k ą  d o  oczu i o c ie ra ł 
u k ra d k ie m  d o b yw a ją cą  się ze w zruszen iu  łaę...

G d y  skp ń czy la  opow iadan ie , ziaony starzec, odeizwal! si,ę: m oje d z iecko ! 
dobra jesteś i sz lachetna! p rzec ież mie każda  d z iew czyna  z ro b iła b y  to ii ta k  sfffl 
'.pośw ięciła. To  też i B ó g "  w yn ag ro d z i s ię  za to. żeś ta k a  dobra i ęnot-liwa. 
P rze c ie ż  tió P a n  Bóg- w as tu sp row adz ił, żebym  i  ja  m ógł coś dobr^gć" d la  was
zrob ić , Ajo t y lk o  w  m oje j móS§H;jal£o le fe iK a  b ę d z ie . '$0.‘ 'zrob ię, b y  ci oho.ć lewe
oko ‘ tw o jego  p rz y ja c ie la  u ratow ać. A  m am  -wszelką nadz ie ją , że to ś io  da 
z ro ljić . Z resztą  .i tw ó j sen m usi s ię  społńii-fj.' P rze n o cu jc ie  sobie u m nie, a ju tro  
pey za rządzen iu  odpow iodraej k u ra c j i,  k a żę  w as odw ieźć  do domu.

T e ren ia  ra z  {jeszcize z wybucbelm  .serdecznej w dz ię czno śc i uca łow a ła  ręce 
zacnego starąą. i  poszłąjfea3:jłużą łcy lhM o urzeżaucZ iońęgo jd la  n ie j spoczynku .

ta  d rug i dz ień  rano za je cha ła  pńżod dw ó r b ry czka , zap rzężona w  dwu 
do rodne  k ą g ita n k i —  na -przedzie s ie d z ia ł s łu żą cy  K a ro l,  -uśm iechał $ ię  -i trza sk a ł 
łnoźefc#: T e re n ia  :spi'awadz.iła do b ry ę z k i iJsiiśka z z ie lo n ym  daszk iem  -nad oczam i, 
pomogła, m u W js ra f f lo S ć  się na''> w ózek  i sam a m ia ła  u s iąść  p r z y  n im . gd y
za cny  pan m ajo r w yssed ł jeszcze  do n ich . b y - ic h  pożegnać.

—  A  ja.K będz ie  y f t y M  to m i d a jc ie  znać. doda ł uśm iecha jąc  się pod 
wąisem.

T e ren ia  p rzyp a d ła  m u do nóg  1 po raz może ju ż  d z ie s ią ty  p od z ię kow a ła  
czc igodnem u sta rcow i za w szy s tko . i\P a tem  u s iad ła  obok Ja śka , a gd y  komie 
m s z y ły  i w k ró tce  zn a le ź li ®ię n iw  drodze  w  szczerem  po lu . c h w yc iła  Ja śk a  
za rę kę  i  szepnęła:

Ja s iu ! nasz sen się spełnimy M a tka  Bogjjh nam pom ogła, pam d o k tó r p o ­
w ied z ia ł. że na l e W m o  będziasz w id z ia ł. Ja łta  ja  szczęś liw a! A  ty  n ie  c ie szysz siięwj

Go je j Jasuok odpow ied z ia ł, ła tw o  mężjeci-ę się domyśle,ć.
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W  cztery lata po “tych wydarzeniach szła przez Polskę dużym pasem skądśl 
-od północj®czarna, ogróftma burza. Grzmiało i  buczało w  przestworzu, pioirunyp 
M y  jędjen po drugim ?— jakby niebo ii ziemia i złe moce yfeapętały żywioły, • 
wszelkie — dssizcz lał, jak  eę to mówi: jakby z cebra,

W  pochodzie swym burza -zawadziła i o znajome nam z opowiadania 
wiosikii i o owe dwie' chaty w, polu, gdzie się oałaflngsgS rożę^f^S-ijiistę-rja, Wko-ńeu 
uciszyło ,ąię wszystko — z za chnmr błysło słońce — było to przed wiedzbrem. 
Ze wsĘ«mnianyc.h chat wyszło może ośmioro ludzi i  skierowało się w  stronę 
przydrożnej Rozłożystej * § y . Na lip ie widniała umieszczona kapliczka. Podeszli 
ku r ie j i poklękali. Htaruszek może d'zieiwięćdsdesięęioiefnL-<-opart.y na ramienju 
dorodnego chłopaka, dw ie j. staruszki, ale znacznie młodsze, dalej m łody jeszcze 
i krzepki mężczyzna o jednem ty lk o  zidro-wenr śjî u, p rzy ninn -słiiozna kobiąc-inka 
o drobnej wesSfej twarzycace, z malutką dziecinką*ńń ręh| a  obok niej trzyletaiS 

‘'cliłopczyk i  dwuletnia dziewczynka —  wszyscffijl pogrążjyli -sĄę w  -m-adłitwPMj Mazjel 
dżiękowaicFBogii i  Matbc Najświętszej za opiekę nad chatami i do-bytMein w  czasie 
burzy, może prosili -o dal-sjse błogp^ławieraCTy-ob.i pomoc nieba dla siebie, a może. 
jtjc^zcze o co innego.

Naraz mo-żna było słyszeć, jak ów mężojwzm® jednooki, widąć’ gospodarz1 
owych chat, powiedział na głos:gĄ; jeszcze pomódlmy siię za inąśjfySŁ dobrodziejów, 
nieóli im  Bóg da 'zdrowie i szczęście w  jak najdłuższo lata: O j,<̂ zjeli‘jnaisz.. Zdrowaś 

, Marjó... ii^ckMiacu prz.dż^gąjati' się nabożnie i powstali. Byli to ży jący  jeęzcze 
dziadzć-ujlya właściwie już pradziadek, dwie -maiki w dow y i nasz znajomy Jasiek 
z młodą żoną T&remiąjji dwojgiem  dzień? i dorosłym już parobkiem Antosiem.

Robili to stale codziennie. Dziś, czekali tylko, żeby burza ptęęeszłayj by 
obietnicę swoją dozgonnej wdzięczności w modlitwie za tych zacnych ludzii, 
k tó łży  ich w  ich biedzie wspomogli, wypełnić.

Sami pracą i>. Oszczędnością dorobili sag znacznie, że im się njerzgibrzey 
powodziło — a Antoś znalazł -sobie nawetfciak jego starszy bąajt Jaśiiyk Terjenię, 
bairdM! ładną i  uczciwą dziewczynę,* w  -pobliskiej wiosce, z która, jeśTi.ffipg1 da 
doczekać szczęśliwiej! obiecywali żśob-ie, iż pobiorą się. fa la  rodzina chętnie się 
na to zgodziła, bo rzeczywiście chłopak dobrze trafił. W i:lać przy1 biedzie, 

tózczę^eie w  miłości trzymało fre tvoh prostych, ale itczcrwyoh i ży jącyeft -p-o 
Bożemu rodzin i  t-p pivzy błogosławieństwie Bozęiu więcej warte, niż zlotSj

5 SkaTby‘ KO NIEC. K s ■ W : ]W m -
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List z Estonji.
Eston-j-a, Tallin, dinia 6-go maja 19t5d r.

NIECIT BĘDZIE PO C H W A LO N Y  JEZUS CHRYSTUS!

Drogie i kochane Siostry!

łE b d  pół rolni 'zbieram się', by  dd Was napisać i  jakoś ,'nte mogłam, J>p. jak 
to w-służbie, zawsize jakieś przeszkody,' ęhiójoiby, gościa! pranie, prasowanie i t. d.

Tem z mamy śliczny miesiąc maj! A  w  maju jakoś jaśniej i mnie też 
uozjiaśfiiło -Się"'tak, że d trochę^żasu  znalazłam i m ire«zcm j paszę, bowiem chcę 
W am  pokazać, że nie zapomniałam o 'Yfias^że n {y^ę” or -Was i nioiHę się.

Właśnie w  tym miesiącu maju dibbiega xók, jak wyjechałam tu do Estó-ii-ji;,, 
miasta Tallinu. W szystko tu mi -s,ią podoba., armiastio Tallin, jak  .gniazdko ptasie. 
:Sżicizegółi&M'rynak'; ws-zySt-kohtjC i.KfżiiS.' d-o-stać łatwo .i pięwszej jakości, nietana 
obałwy, że mnie oszukają, bo lućpie -są bardzo tu uczciwi; takie",jpbfiit,ości -masła, 
prawdziwego, .niemiesz-amg-aó, śmietany — jednam -słowem wszystko -pierwszorzędne.

Miino to- tęsknijśfl za Wami, gdybym  miała śju-zydła., zalecii-ałabypi tam do 
Wąiś|* na sodaKeęjne naibóżeństw-o lub apoetiokę. B ez niestety^ arie dąrro ludrziom 
skrzydeł.

W prawdzie i tu manny kościółek któfcqliioid, a teraz w  maju ślic-znę 1 na­
bożeństwa majowe, lecz  beiz..-kazań i tych śli-ciznyeh modlitw za Kościół katolicki,
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ffia O jc zy zn ę ,o  na wrócenie grzeszników i t. p., a ja  to tak lubię wspólme 
z kapłanem się modlić. Tu zaś barda© mii się ipodoba, jak śpiefzągą Liitanję do 
Matki Bożej. Najpiorw  kapłan ząBzynia: Kyrjef fiłejjon, potem koń ® y chór i  ludzie 
na kościele, następnie Kiajpłatn dwa yoziw am aS fep rzyk ład : Święta Mairjęy-Świięta, 
Boża RodziojelikcĄ módl się z#  nami — i zimowu dwa wezwania, chór? i  ludzie 
w' kościele.

Chór śpiewa |łiozme. A  że katolicy są różnej narodowości, to też i na­
bożeństwa sąjjw różnych językach, a wiięcj podzielone, jest tak,_iże Estończycy 
mają. po estońsko m odlitwy i kazania. Polacy zaisś polskie, a Niemcy, niemieckimi 
czasem śpiewają też Litainję po łacdnie, ale sani :i ciiqr‘ Proszę isotoie wyobrazić, 
jąka radpśó serdeczna*Bgiairnęła mmie, gdy  właśnie pierwsze nabożeństwo majowe 
odb .lo  się po polsku: z radości samej seirc.ę mi gwałtowniej bilp?1'.

Mieliśmy także rekolekcje polskie, ale były  słabe, żc mnie nic nie wzru­
s z y ły  nie wiem, "z y  ja jestem twardą, jal korzeń, czy też ksiądz tak staraj mówił. 
'Niema to , jak w Krakow ie w l^ośoiele św. Barbary, przecież taim i •takii twairdyj; 
jak  mój korztń, zawsze był wzruszony.

Rezurekcją mieliśmy w  nocy o godzinnie 12-tej za biletami, by nie należący 
do Kościoła Jrajśofic,Kiego nie weszli i nie przeszkadzali w procesji, bo jiręjlt.ęśj^nci 
są bakdjzo ciekawi i z ciekawości przychodzą® a tnij utrudniłoby z powodu śoiśku 
przejścia po Kościele pobożnej procesji: paz-ątęjm-, wstęp każdemu jegftydorwolony.

N iektórym  protestantom pomiba się w  naszym kościele, aJe &ó nie* 
rozumieją. A ie  1k> też u nas -mamy śliczną tradycję, czego oliti nie mają. Nim 
mają liturgji w W ielk im  Tygodniu, nie m,ają. Rezurekcji, nie JTjsią procesji 
z Panem Jezusem Ziitairtwyohw..tałyin. a,ni Ż łó h a i ani Bożego Ciała, jedńrętn 
słowem: nic nie mają, nawet i Komun^id świętej;

Smutno i pusto mają w  kościele protestanci: zimno, bo nie mają Pana 
Jezusków Przenajświętszym-Sakra-mono-ie. Byłam w  paru ich kościiołacli,B}Vźobaczwei 
p ik tern jest. Otóż w  kościele ĵfpst tjdkBfcJjjilen ołtarz, a ną nim Pan Jezus na 
krzyżu i . niewiasty pod krfcyżcm. ławki, organy i to wozj-Łfckii Nio,, m a j| lon i 
obtjwiązkn słuchania Mszy świętej, alo ś.ą ochciitun, {y fc ’®  chodzą na
m odlittfo i śpi w ,  tak zwani pobożni. Są, też iiiektóinmij uęaciiwi, a nawet szA,ch*ti!ji. 
U nae iutpizykła/1 jest jedna pokojowa, a druga, bonalt-Bstonkij^h ie są miłe 
i idebrf, szcAjgólnie ta bona, która jest tak szjaieJiotna, ;ze aż mnie zawstydza, 
nwugfe ją  • naśladować. Gdy rozmawiałam z nią o naszej wierze, to mówiła mi, 
gp ljp j się-diardzo p0oaba,ę.je(lnak brom swojej, bo to jest w ia ra ije i ojców. Ma 
w ielk i żal dc Polaków, az; którymi miała sposobność rozmawiać, bo w s z y t y  'je j 
mówili, ż 1 ich w iara jest nieprawdziwa, a więc fałszywa i ja też £j,ej to samo 

• ętalf powiarzam. mimo. tefcĘL ją lubię i choć w ieiiy  że jiM t o  .boli, odważnie 
i z naciskiem je j stwierdzam.>że tj lko jedna wiara jest prawdziwa, a to katolicka.

Kochane, co Wam jeszcize napisać? Muszę Wam też i to napisać, że' tu jest 
moda chodzić do miasta z koszykami, jak tu przyjechałam i zobaczyłam, że. 
się chodzi z koszykami do miasta, zaraz na, trzeci dzień,.też sobie kupiłam, bo 
moja pani-nie miała dla mnie ani torby1 ani teczki. Koszyk w kw iaty  malow-ainyy 

?a jeszcze kupujeisię w  mieście czyli na rynku kw iaty  d wkładu je d-o k-pśzyka 
na wierzch i nieśie ija-ę-, jakby-sarno kwiaty. N ie myślcie znowu, że same służąc,ę; 
ty lko chodzą z koszykami, bo i w ielk ie panie też chodzą z koszykami, zresztą, 
tutaj panie mczlmjŁjfie nie różnią od służącej.

Nip napisałam Wam jeszcze, jak w i się powodzi. Otóż świetnie, tak, jak 
i Wami. droga' wysłana różami i cierniami.

A ] f  może to juz dość, jak  na pierwszy raz. tombardziej, że możeliyśeie cza.su 
nie n/ialy dużęj. czytać. Napiszcie tylko, ozy chcecie,, bym do W as jeszcze coś 
napisała.

KŁNą. zakończenie polecam się'W aszym  modlitwom, ściskam W a s i  pozdrawiani, 
bardzo serdecznie, przesyłając, ukłony dla Pani Prezesowej, a dla Ojca Kuratora 
iraahawanie rąk. Salomea Kozielska.

Przypfsek Redakcji: Za m iły list i wiadomości bardzo dzi.-kujemy — prqsi- 
my częściej, ohoim'^ nawet do każdego^ numeru. — Sądzimy, żc Redaktórkspępełni 
życzenie i prześle żądany,-,'żywot, Anieli Sjdwwy, której jj^rób Sfo wielkim  znajduje



60 GŁOS D ZIE W C ZĄT EOLSKICH

się szacunku, wiele osób.-za tTki przyczyną otrzymuje Jgfcki i wysłuchania próśb.. 
Grób zawsze p rzystro im y wy śwież elpkwitiaity — • wielu niOToahropnycli .•składa-, na 
grobie z wdzięczności różne przedmioty, jak  wota, afegarW, pierścionki i  t. p.v

Bse naturalnie staje sięyłuip&m złódzieji, k tórzyE e rzeczy zabierają.

ca**

Prawdziwe zdarzenie.
J eden z iniisjonarlw, b yło  to j i f i j  ze tajgftgjjjBp-i lat temu, wybrał się na tak

zwaną pa«óvac.ję aż do We^Jfalji^lgdzie w  fabrykach i po folwarkach nie­
mieckich pracowali rołtółnipy' z E|jjski. N iektórzy wyjeżdżał" tam tylko na tak 
zwany sezon, iinni na całe lat*, a nawet i  żemili się B m  i osiedlali, a co gprssz.u 
i niemczyli z.ezasenl. Stąd'., to dziś w ftód  niem-ców tylu ich jest z nazwiskami 
pólskiemi.

Otóż. do jednej takiej osady zaampszkalej liczn iej .pr^tz robotników polskich, 
zajechał właśnie polski Ojciec Misjonarz. Mial im odprawie nabożeństwo, w y ­
spowiadać., sławom Bożem podnieść ,na -‘duszy i  znowu do dnlskwch placówek 

tą  .posługą duchowną się udać,
W  m iejscowości te j była dziewczyna., ale bardzo niepobożna i pusta..

Była ładna, chłopcy zawraęjątó jo j .głowę, aż je j rzeczyw ijp ie przewróciło sic
w  głpwje. Zarabiała. dobrze, bo zwinną była i chętną dp prnóy, ała, cały zarobek 
przeznaczała na strdraarł zabałwy. K iedy  usłyszała-, że ma. przybyć;:£)j6iee Misjonarz, 
z PCjlsiki, pirjjigjęła to ruszeniem ramion —  in‘z*m,t*ż»to .nie dla niej, co je j z tego. 
przyjdzie? Psiwieidętała sobie: nie pójdę!

Właśnie O jciec Misjoparz rozpoczynał swoją duchowną pnio<£,r W  nocy,,
p rzed , giówneni iiialbożeństiwem i Komunją św. g en ia ln ą , nasza dziewczyna ma
dziwny sen. W idzi, że, idzie, drogą-,do koŚciołajjEwchodzi do .środka, w idzi Jtj&iędżaŚ 

•łpi;zy ołtarzu, jak się  ddwraeitć i pwdjjje Im ih oiikę św. przytupującym,.' a pofenr 
przenrawjłj tak rzewnie i senłeęztiie, że i\vśżysey zaczęli głośno płakać, a.ż i  ona 
spłakała jsojl na dobre. Obudziła się, rozmyślała, treel”  nad tein. ale powiedziała 
sSjbie zno.wu: nie pójdę!

Nifer.ułiodziła przecież do kościoła zupełnie — bo i  po co, a zresztą w szytko* 
tam było po nięmiedku, jak ludzie mówili. WprarWjfcue team jest; ksiądz polski.. 
ale ona ta/m nie ciekawa . . .

Ramio wyszła z baraku, Wdagcjfekd niemjągc i pWtgsJgnt >qa prośbę księdza 
zwolnił na ten dzień ludzi od roboty. Idąc. tak* spotyka inną znajojną pobożną 
dzłęwez.yńę, ■ która się .z misa w^pSTppowdałda o przyljijłym  misjonarzu i dodaje: 
ot n ie ’ masz nic lepszego do roboty, ohodź ze mną do kościoła. K ie chciało się1 
je j tak bardzo. ale na, nalegania koleżanki, ustąpiła. Po‘dohodzą pod kościół, 
a mas/za dziewczyna zdumiona, rozpoznajeGcałą Jąrogg i  kościół .najdokładniej ze 

łanu. W chodzi z towarzyszką doV kościoła, Wrgztótko to widziała we śnie, choć: 
rffiffdy tu nie była. Ehtrzy, ij-iizy ołtarzu k'śi,ądz«jtóns'arn, którego we sino wfcfiiała. 
Zrobiło je j  się dziwnie nieswojo. ®ą tiłj josft?’ T o  jakiś palce B oźy f

I  oto, k iedy po nabcjżańsfcwie misjonarz usiadł lięsżftz.e do konfesjonału, 
peliinięta jakiemś niewythunaczoinem ueizniaięan, a riaipewno laską Bożą, o którą' 
jaJkksię pokazało je j kołązarika gorąco? prosiła, znalazła się przy konfesjonale?* 
wyspowiadała po trzech latach, a Mybyła, jaszcze na esćżo, przyjęła i Koonunję św.

W  tń jy  dni potem, Ojpieo Misjonarz już na innej atencji m isyjnej, otrzymał’ 
kartkę owej .pobożnej dziew ,czifif3 z wiadomosSią, która go’ nwótio zasta­
nowiła.

$  ^ J c z e  Misjonarzu, pisała, tę dzięwezyrię, oo to miała d z iw n y  sen, zaraz.' 
na drugi dzień zn a ^ lo n o  w  fó^ku umarłą. Zaczadziła się przypadkie, na śmierć, 

żdziś ma być je j} pogrzeb.
— A gd y^ y  nie była. .do spowiedzi i Komumji św., colty; teraz z nią bytq$|j 

pomyślał misjonarz, a pewnie to samo owa dziewczyna pobożna i’ Pudzie, k tórzy  
o  fem wiedzieli. P i  w  w
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Pierwsze wieści ze Stowarzyszenia sw. Zyty w Kołomyi.
Caytałyśmy w jeclnyrii.-.z y s ró w o ^ lo e iić ^ ie w o a ą ^  BolSkięJrt _jskargę mniej 

jrESSi takiej tacegai, iż i  różnych nimst Zyfrk^f.piszą (lal Kodak® j4 coś o  sobie, 
ty lko  Stanrsłalwów i K ołom yja  milczą. WzdąwSzgj &obmj ten poczciwy zarzut dio 
.serc®, postamowilyśińj się Sipi-at^M  i napijać słów' jpiffij, załączając również 
udjęóie ‘K@grafi.ezne ze ,SwTW'ooiig & y  (abibć to z xrb. ®ku , jc s zeze .w M j^ , gdy 
Kuratorem był W. Ks. KozuM ki, ale na kt-óHn to  zdjęciu Zytk i K n ;^ j™ §de  
n. p. pq;ifna!j^ niektóre dawne s-Kę. g^eż fm fe i z K rakow a) i  najświeższą fotografię  
«  iMagrancgo w roku bieżącym przejlstawioiiia ip. t.: „Dw ie matki “ — już jsa 
pbtf(ł,)(i4g’CkKs. Kuratora W. O. SkudriSSESkłMy bardzo Sftrliwie aarat isię sprawamfi. 

" ,-Stowarzyszenia i pracuje u nas dotąd. Podajemy/więc do druku obecnie i artykulik 
i  fotagrafje.

YW-aidomości o nas jfije che om y jcklaiak zamykać w  ramiach ppzerfśtowiejfej 
T-.ś^ęeomMh, opłatków i t. p., b o . . .  obboiaż to ^ą-zecizy. niezmierniw^niiiio, uwSząny 

jednak, iż  nie są celęntołStciwaj-zyszeiiia. Każde; Stowaizysizeniie mieć£j$j
musi i piowtenio dla żąakeantpywuiia. rodzin n|S<> tżyciLi członkiń. wyrabdamla 
w  sobie i -rozwoju coraz większej -'inteligencji — form towarzyskich, a naTwet 
,jęśli chodzi o przedstawienia, zdobycie skró.ułhęg^t ma najfcomecznd^j^zeypomzeby 
girosiza.

Smutnem byłoby .ęfedpak, gdyljjaiłftał-y plon pracy stynraitźyszenłOiwej Ąońcayi 
śięiuąfytem. Celem bowiem naszym, to nie form y zewnętrzne, ale dusza każdej 
poszczególnej Członkini. W głąb dusz naszych- sięgać ma- idea S to fr ff iy s e H ia  
i  — przeważnie s-ięgąi!,!— Bogu dzięki.

Oto Stowarzysżgttre nasze, będąc mait-wjalnie bardzoynbogie,, bo mające za­
ledw ie maleńki obdłużony dotądj o pięęra małych izdeKkanhmioanek, oraz barrlz® 

C ię ż k ie  waruiiki -iegzystericji, ma jednak sporo gorące eh, prawdziwie ideowych 
Koro w pcfśród członkiń. —• Oto fakty:

PPpyr Kupno domSSu wyż wąmmiMin|£o, nie było pieniędzy. Skąd je  izdobytK*? 
Oto samie dziewczęta niosły ostatni, oiężko zapracowany 'griS^, jako jBżterm inawą 
i bezptotju tów ą pożyczkę, a niektóre z. mich naj|S« ^ęwne aunkr ofiarowały 
berawrotnie: — Takim tylko cudem można było -wogóle maroiffljŁ) »diwądze;,knprl:yj 
domSsu. D z iS ju ż  wielu, dziewczętom ,naszym zwróeóncgfech szłacłjńną pcgjjazk.%j:

W ielką złużyłjy- pożyc.zajjąOe ofiarę, której im ic-łi patronka św. Sjtta 
nie zapomni z pewnością, -a jednak nie Kjmi.eo’ na tero. Oto np. 'jedna z nich —  
staiifeaa — już bl-isko';^! lat shwSwS na jo iln em ^iic jsau  i m aj^^izaledwie 20 zł. 
pearaji miesięoznie — tjde już ofiar na domUStowarzyszenia złożyła, Żemłów,ło 
do suińy 600 złotych, a gdy ją  jjjgae, mniej ofiarnie i mniej cnotliwe buntowały: 

ń^Ęocatoi robiez? pieniądze wydajesz, a -skąd * ^ r c «  ctg na stare lątó łprzyjm ą 
i c i f  nic jry!fńjłu.aą“ ? — ona odpowiedziała spokojnie: „T o  ni& ljOhoćby mnie 
n*awet. patem nie p% yję li i wyrznojll, t>o- i  tak nie żałuję, bo ja  to irobip dla 
.Fairta-Bogato-

HJCzyż ta c.ndna odpowiedź, godna świętych, nie jegjj- w ielką clihibą -nasz^?* 
RrzeojaS- ta-k.ijzysjtą int-eoidję Pan Jezus w idzi i On, który!:kieruje Stowa-^s^nicm j?? 
■» lii^h iu ż ie f napowno potrafi i seifeami przełożony oh tak pokierować,1 bv ow ej. 
ZytoelfJMe dać. k rzyw dy zhifibiĄ w pszyszlośw, a Stowarzyszenie, k ióre ma tak-ie 
Ofiarne członkinie —  uŁjOchać -i uldogoslaiwić.

lrrne fakty, tó» żarliw a pobeżuośi?- wielu, wielu dziewcząt. Wątło, .nieraz —
chore — bardzo pKeprajwBgiie, wstają ranintko-i b ie g n ą c a  codzienną Msze św. 
i karmią ąjS ctod/ieim ie^Łj^w^^hleibem . Takby im się nieraz -dobrż^ spało po
długiem ańejediKikrotnie ślęczeniu nocą M j f  pracy do późna, a jednak miłość
.Baniaj- Bog-ą rfryw i, je -i ]iędzirdbVśtó-p -Pana. Jezusa, w  Tabernakulum. — • Pobożność, 
tych dziewcząt, to  też chluba ńaszegojiij&aMfefoszonia kołoiip3mfeSka<>.

Eak-t inny. to zkrte^rio^odne usposobienie takiej m.p. jednej z iiriwrtłąeycji,^ 
dla Stowarzyszenia -dziewcząt, która ciężko — nieuleczalnie chdrąPiiędąe na nogę, i 
slużj: jednak latami’- calam r' ('ś8 lat w  jedaiełti ’ m iejsou)f pi-acuje, mimjb bólu, 
apzawszń uśmieohnłęfei- i-^rzecr/na. po jedna ijliprócz cierpień fizycznych, tyli: ma
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nieraz przykrości _ od mniej’ wyrobionych, zazdrosnych, lub złośliwych?, a tak to 
wsizjistkofeierpliwie znosi, że naprawdę chlubą jest tow arzyszen ia .

Jeszcze ‘itoria buduje malwni w m o g a m i swoim. "zarabiaj ąc-^w pralni 
.Stoiwaiifeyszeiiia 20 dó 30 zl. ińąęsiępżiifip, baz wiktu i  odaieży — Pan ,Bóg w ie, 
jakim  cudam potrafi j.ej wystarczyć i jak  żyje, a iiUgciy z ust je j nie wychodzi 
skarga, że to mało — że bieduje — jządiówolona zaiwszef^z tego, oo ma, c.ho®t&żp 
jestjjiliora. i je j kbntetatowanie się malean, Pan Jezus w idzi i JS zapewne postę­
powanie ściąga^bł/)go,aław’ieństwo boże ma kołom yj ską, rodzinę Żytek.

Inne budują swą zdo-łftt^d^przobaęzam a krzywd. Oto niedawno jedną 
z nich, dwudziestoletnią, tak st<raszliwie*){oezcnuono, a jednak gdy się dowie­
działa, która je j tę krzywdę: moralną zrobiła, m ctylko nie pomstowała na niłgł 
nie mściła się i n e  gniewała, ale k iedy jeszcze tanrfa.Tiie -od zw a ła  się xlo niej, 
ona'. :sńma pierwsza 4bliżyła się do ulej i serileozŁie przemówiłaś jakby niglily 
mię — ży jąc z nią w zgodzie. Ma też ta sarnia dziewczyna cnotę rńeobmawiania 
drugich i cichości.

Jaszcze fcne budują pokoda. Przy nauce np. przedstawienia, gdy przełożeni 
musztrują boz ’ m iłosiordzi*, popraw iają1 i krytykują przy wszystkich — one 
przyjm ują to jffitk .pocstoiwio,. i  to njeraz starszg^ że prawdziwie chwytają teim 
za ^aueĄ^ktSrając się ze wszyjęrtkjoif, sił dostosować do wskazówek i wymagań, 
jakie,h się od nich żąda. Znoszą z pokorą .różne niOTpoStwewałiie, a podyktowane 
koniecznością przykrości, że np. jednej się nagle .odpiera r-ółę już wyuczoną 
i clają innej i lKiodwrót, a w  “tych starszych, na wzór dąsającym się niekiedy o bylęt* 
głupstwo, młodszym1! niema ani cienia buntu, .nieposłuszeństwa, lub uporu. Pokorę 
«w ą 'posuw ają  ibeYazpi' dBej, znosząc cierpliwie pokornie ii cielny r,óżnei»iią; służbach 
przyłyjóśMj i złe obejścia «A ę  z-, fiiuii —  ńJtPan Jąęite i to w idzi i t. d. i t. d.

To wszystko jest maleńka, zaledwie cząsteczka chlubnych, faktów w  ko łt®  
myjskiem Stowaj^Jsraetóii św. ZytoJ, która nap&łoia flką wjąiką nadzieją, że 'nijSw 
tylko -zagłuszy[chwilowe zainoinmenfiteię i w ybryk i mniej wyrobionych jednostek, 
ale nadto wyjeclgą u Pana Jeziifa łaskę wybrnięcia zcróżnjTcm; ciężkich materjal- 
nych i zewnętrznych kłopotów, oraz. pociągnie dobrym przykładem te, k ióre 
jaszcze do Stowarzyszenia n 9  należą, lub dotąd nie m iały odwagi wejść na 
jćfRPg^fęnót w yżej wymienionych.

Za wieści z Kołom yjsk iego Stowarzyszenia św. Z yty  dziękujemy, piękne 
i budujące czyny tamtej szych członkiń będą dla wielu podnietą do naśladowania. 
Fotografij niestety uirńeścló juM-się* n i j  da, boby,.,spóźniło « H j® w n ie  na czas 
numeru JaH sijB jz iew czą t11, k tóry jest już w  druku — Óib trzebaby dąć zrobić 
kliszę z fotograf ji, a to zabrałoby parę dini czasń. Fotograf je  zaeh-oiwamy i pr-zg 
następnych wieściach chętnie umieścimy.

Bardżś poleeamy i prosimy o mz.szerzeijS-jh naszego pisemka „Ctfós 
Dziewcząt, -ĘpVsktch“ — z pewnością na Koł-oniyję setka egz-emplaiizy nie byłaby 
za dużą. Redakcja.

Małgośka z PI. Gta.
"M M jtf numerze drugim  iLa® ie®  płsem ba^podnioslam  sprawę naszych sta.ru- 
'Ę U / f szeb  węteTaiiek  aacfoęcająiC, żeby  się niemar <ser(lecanie zain teresow ać, 
czy  głos^nHij n iebył głosom  wiołajtpGego na puszczy, dokąd- jeszczelmi'- kię nie 
przekonała. —  ałe żeby  rciebyó taką ręką. na, B o g a c h  rozstajnych , co  to 
innym  d rogę  pokazu je, -ale sam a z, m iejsca się n ie  ruszy, postanewiiłani^-oo 
innym  radz-iłam s g g im A o  w  czyn  w prow adzić. —  Naw iedziłam  jji&ż 

-łchronisko naszych W eterandk  i  n iepożałow ałam  “jfeegio^iibo .znalazłam tam 
jedną staruszikę, k tóra  w ie le  bardzo wi-ełei z. dawnych lat pńipięfd a przyłem  
tak  pięknie, to  p o tra fiła  opow iedzieć, że popwfstu n ie  .słuchałam, ale -poły­
kałam  je j słow a. — bFpinyśłałam^Bobie oćwto znaczy szkoła żyto i^ f t-ogof óo
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życ ie  nauczy, nie nafcfidziesz w  żadnej; szkole ani w  żadnej książce ndewy- 
ozytass. — • R adzę tijż naszym  m łodym ' członkin iom  zapoznać s ię . ze star- 
szeini a z pew nością pfppeiżałują togio. —  P ew n a  to, że nie w szystk ie  potra fią  
tak. jak  m oja  znajom a ta k  piękn ie z lat. dawniejszych, opow iedzieć^ —  do 

są i  zgorzkn ia łe, k tóre  m igdy i z ajkszęgo zad ow o lon e  nie są, cćP tak ie j od e j­
dziesz jakbyś szk lankę p iołunu w yjsiła  —  łąką, zostaw  w  spokoju bo rozgp- 
ryezoUaJftgoryez prżesąiczsF innym. A le  je e t w ie le , k tóre  w  drtchu B ożym  
sw oje  położen ie znoszą i z tafciemi pgBestająo podniesioną, aia duchu zosta­
niesz. —  A  te raz d z ie lę  s ię  z tem  com  zasłyszała, od nidje.j znajom ej już 
W eteran k i. — • lOtóż O pow iada ła  imi ja k  'to zaraz.'po  zaprow adzen iu  Aipóistol- 
s tw a M od litw y  p rzy  kośció łku  N a jśw . Serca P an a  Jezusa na W esołej,, 
d z iew częta  tłum nie R a fflę ły  się garnąć clo tegoż  A p os to ls tw a  —  przyszło  do 
J e g " . że kościółek , k tó ry  b y ł  m niejszym  od kościo ła  św. B arbary, n ie m óg ł 
ju ż pom ieścić na zm ianach w  p ierw szą  n iedzie lę  w szystk ich  członkiń , w ted y  
to p rzyszła  m yśl O jcom  naszym , przen ieść A p os to ls tw o  do fkościo ła  św. B arbary ' 
co też uczyniono, ale i  tu choć m iejsca byłM tjw ięcej, b y ło  d^syć ;ęia.sno. 

Jjijrzeba by ło  w id zieć  ś. p. O jca  Churaina, k tó ry  -długie la ta  pśÓwadził A p o ­
sto lstw o m od litw y , ja k  po zm ian ioĄw ychodził ca ły  spocony, naw et w  zim ie. 

yijTijkny to  b y ł wiciok, ja k  go r liw e  Zelato-rki u w ija ły  się, ro zd z ie la ją c  
ta jem ńifizk i, swoim  różom , a b y ło  tych  róż sporo, bo same Z e la tork i na 
swoich zebraniach zapełn ia ły  całą zak rys tję  kościoła, św. Barbary. —  Chwała 
N a js łod szego  Serca Pana Jezusa rosła, a poczc iw e serca',się radow a ły . N ie- 
fiłjfty z b iegiem  lat, duch członkiń  A pcS to łstw a  zaczą ł słabnąć, po innym i 
kościołach  zaczęto  zakładać różne bractw a; członkin ie, ow iane duchem fĄo- 

Twośoi, zaczę ły  zap isyw ać się (to  innych bractw , nieiktórśjklo k ilku  na leżąc, 
n igd zie  n ie m og ły  się zadom ow ić —  szereg i za czę ły  rzeclnąć^i dziś ani 

jw tc z ę ś e i nie w id z im y  tego ,yco  by ło  daw n iej.

Weżińyj-te<naz poct u w agę inną, rzecz: K ie d y  w  roku  1898 założono 
S tow arzyszeń? ! św. Z yty , znowu tłum y dziew cząt '.przystępowały do  S tow a t 
rzyszen ia , a ż  .'serce rosło  za ło życ ie lom . Z y tk i p os z ły  jnkT' ust,a, w szystk ich , 
naw et socjaliści, k tó rzy  w  rym  czasie' ogromną, g ó rę  w z ię li (byli w  K ra k o w i1®  
zaczę li się ślinić ze złości i  potęg i Ż y tek  się obaw iać —  a. Z y tk i rosły, 
w k ró tce  zaku p iły  na w łasność dom p rzy  u licy  M ikoła jsk iej, m ia ły  w  nim  już 
dobre oparcie —  szereg i członkiń  ro s ły  i ro zros ły  s ię  tak, że  żadłne stoiwak 
rzyszen ie n ie m og ło  się łłcaebnie równać ze S tow arzyszen iem  św. Z y ty  —  
ałęjfóeż k a żd a  należąca, d o  iSfwwarzysizenia miała" s o lu ^ fza  punkt honoru 
ja k  na.jwł&ej.ttfrówycih w erbow ać  d o  StowaarBjjSzania. Dziś w  porównaniu do 
daw n iejszych  lat, g o r liw ość  w  w erbow an iu  now ych  człon k iń  ostyg ła  —  
prawda,. S tow arzyszen ie  sitoi jeszcze na. silnych nogach, a le  b y ło b y  jeszcze 
siłn iejszcm , g d y b y  jak  to  b y ło ,d a w n ie j na leżące członkin ie g o r liw ie j za in te­
resow a ły  się S tow arzyszen iem  i w z ię ły  §a'bie z,a punkt honoru w sp ierać 
Zarząd S tow arzyszen ia  w erbu jąc n o w e  członkinie.

D ójdzjhy j^szcm /da le j: O1. Mńeloch Ign acy , będąc kuratorem  św. Z yty^  
za ło ży ł m ięd zy  członkiniami' iSpdailicję Marjańską i znowu n a  w yśc ig i zaczęły 
s ię  zg łaszać diziewiozęta do  Sojdalicji tak, że ledw ie  m ógł podołać  z w p isy ­
w an iem  do ‘ iSóclałicji1; w p isało isię d o tą d  przeszło 1200 cz łon k ij — ■ żadna 
Sodalio ja  w K ra k o w ie  nie w yk a że  się podobną, iicżbą  —  ale —  ale ile jest.
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tyraW dżiw ie (pwjBująfc»|8g (obowiązki są&aliieyjnefF Wijcie 'je s t  takich. 'O ^^eby 
—  wwkzi feiig ta  .na nabożeństwu eh JsodalEsamych. 'Mało je s t takich, 

ja k  jedna z nasz-j^b, 'która, będąc w  ffiow ią zk u  aż w  Prokocim iu , a jądnak 
nigriyijfe j -nie b ra k ,ń » BBhłfem! iwibbżftńatwifc, so(fe.licyj.Qeni. f t i i w &  k^arta ln em  

-.Staw. św. Z y ty ; \vydhi»id.zi z .domu,- o godz. 4-ej..żeby by© na pół do szćtetaj-; 
n  św. Barbary. W ie le  jęfąt tak t Cdi, k tóre m ają nie wię|eej. ja k  'kwadron* drogi 
do kościoła|8a, n a  ffiga ch  uSSLo&otis&.wach się p o ja w S t •. - Tiraba.b^l
znow u wy-myiśleć żółty w zn iecić  ruch doi zap isyw ania  się do taj
now ości. —  Z tego  ron i tloitąd napisała wiiifcioje, '0  to nadtyiko M algośka  
ma. ygtoo <lęil>re n ® w 9 z.ys fk o  d zie je , ale’1 i iipi^khłi Bur patrzą  d sądzą,
c^nas źle i dobrze. — .Ł^ontónie za. nowościam i i .tnddą. jes t jmż rhosrobą j f ig i  
Jii'ewi'0 śc|ej,'.<kąłe ta. gon itw a  l l a p i ę  zasto&ować j^ lto o  dni im M y w  św rętk1.

W  koście le  i rtafcża%fcwaoh .niema m ody. fijpt& iólpnie zm ien ia m ody 
ani w  nbiara.eb an i 'w  naftożęffiiftwiuohi owszem  jeś li chodzi o wyipricśzetfiO' 

ja k ie jś  itesc&$ od p raw ia  ®| same natózańfet.wa przez 9 dni (tłowonnajglub i lata 
K a le  trw a  w  ętałyoh  nabożeństwach S m e ustajęsw  nich aż^dyyprosi to ,''oop rosi.

Jednego  ze Sn ię tyo li spytano raz „ ja k ie  je s t  na jm ilsze nabożeństwo Matóś. 

Botójjk na to  ó ^ Ś w ię ty gM łp o w ied z ia ł: 4 j.a k ic k o b v ie k in a jk ró ^ e J % le t )y »^ b ie “ .
Jeden  z. p isarzy -polskich z,daje. mi się Sienkiewicz,, pisze: “ ęGiną. na- 

irodyy upadają  jłaństwa. i  mgicąifct-wa a .Msza ś w . : ,w  koście le odpraw ia s ię  
,po dawnemu.11.

W  książce jgTomasa, a iK-esnpif^ —  ozy iap iy , że?,,kto w ie le  'parlróżujjd- 
rz.adko by.wa u M ią to b liw io n y ". —  W ięc  gon ien ie za, nowościam i nuceua 

B ro ó w in tó  z o z ęd fin i podtóżam i, .Ictćtte dlcduś^iątoiblir^iema radzejjjprzcftzićąj! 
dza ją  ‘n iż pom agają, .Są, tpio> różnych kościołach urżnę'bTjfcvtwa i.nałTOŻeńptwa, 
-d-obłre są i -barago dobre, bo1'•zatw ierdzone prze-/. Kośoió l:j: akĄniaikionieicznie 
•do w szystk ich  td^z.uprsywSuć <b.o nabrałyszy w ie le  (;óiąbwiąaków, i&.clnego clo- 
'b rżą iiie, wykiWi&my. Jest na pi~zykla.il w  takirh- K ra k o w ie  kdlkamuśoio tys ięcy  
<l,zie-wczą.t‘.Mużąicy,ch, M ^ ta w m y^ -d la  ni dli różłie ile w o a ft  inicch i o.pe pokażą,' 
» e  'pojralią, iiftzbą dotównaAnaąz>ym . —  My,...jteprzestajmy na tem, co od 
Jait w ie lu  m a im y*.A posto ls tw o  m od litw y ,1 w  któr&m m am y i Kom un ję gw. 
wy.nagiit3,dzająięą d Żyw j^ różan śeeg  a w ię c  cześć N a jśw . Parunyjr, A d orac ję  
N«ajśw.‘ SakrafltUHitu i inne dizłaly. Mam $j@ę(la 'lieję łla.rjM .Pfek^Sjtowarzyszenia 
św. Zyt,y a w  .niein różne “ p ra k tyk i re lig ijn e  —  na -tem ,p orz ostańmy, ido 

-tę g o  gftśrliw:fe j ochotnie się (garn ijm y a znajdziem y tam w szystko, -oo d S  
zbawienia, duszy potrzebne.

N a  srazie poprzestanę na .temj, com napisała, d4eatawiaj|fę w ie le  innych 

spraw na kh-dytndziój. S z ę z e r a ^ M in  -życzliwa i oddana

M algośka.
P . N. K iedym  mójąygrypsaniną pokazała w Vb lakcji, ktoś mi powiedział: 

w iesz Małgosiu, ta  tw o ją  ..gorliwość powinnaś ,otrzymać K rzyż walecznych, ale tjez 
m ieczy, bp,, byś gotowa niemii w  twej gorliWości innym ugzy, i .nosy p’jó,bQ«ną^ 
Ja, nai to: w p^pedliwościiPiotrafiśw. .naśladować, który w  Ogrdjóu ucho żSłniwzowi 
uciął, nie Jsę-dęj!* ale. afowem i piórem walózyóknie przestanę, dopóki nie; będzie 
■WBjsyistko po naszemu, jak/być p ow in n o ...

Wydawca: Stow. Sług katol. św. Zyty. —  Odpow. redaktorka: Aniela Kaczmarczyk 
Kraków, Mikołajska 30. —  Kieruje redakcją Ks. Wł. Kotowicz T. J. Mały Rynek 8.

Czcionkami Drukarni ..Głosu Narodu11 w Krakowie, pod zarządem Romana Ferka.



Woda i mydło nakazem higjeny w leeie.
Czystość jest. podstawowym;,nakazem higjenyłćBez czystości niema zdrowia, 

•'Sini piękności. Skórą; pokrywająca na$fe ciało jćst jednym z jęjś organów, 
wymagającym it»Óskliwej Z po-tem i tłuszczem^ wyrdzielanym przez gruczoły
łiM ffife śkpry.^ączy S'ę łatwo kurz i brud, tworząc w  .len spc&pb ljiewidoćzrfąt 
waT^twę n^ęakórzeb która utrudnmr oddyclianie‘ ,i wydzł^jąnie ‘ grodpktów zużytyćłi. 
w  dałsźymHc.iągu. Warstwa ta, zawierająca także w sobie bakterje, jest cłla nich 
najlepszym ezynnibfeip rozwoju, powodując w  kkirtkac.h wszelkie możliwe? 
choroby;

JfejBy okroślłć, ifdśd. brudu, tjitkajgisdlnadąi1 się ńa skóprafeyow ieka, wystarczy 
póidać, żpjna 50 kilogramów używanej bieli&n.y pradjijącegofeldw-iaka —  2 kgr: 
stanowi właśniejdwagę brudu w niej z.awaidegcl'.'. T y le  'aawiera bielizna,.- która 
styka Igłę bezpośrednio z pa A m  ciałem, a ileż jeszcze zostaje i czokad-łto. 
interwencję flślydła i-'-wody?

Najłatw iej zaś i iiajint-eftsy\vni^j l}ihidzi;-si$!śk5?fa w  c&rsie Tetnimi* "Musimy 
zatem pielęgnować sk<SB .śtar&nnię, piizy póitćtóGj!?:1 wszelkich wSfstępn^eh ndSp* 
środków. A  środków b.y-ćli ji.est wiele.

Bez w ody i mydła nie' uda się nam oczyścić skóry'"dokładnie, usunąć nig-t 
tyflpo brudu zewnętrznego, lecz także iyfego: k tęry  tkw i w  porach, .skóry, \Vo’da, 
jako pierwiastek podstawowy, powinna odpow iadać' iw ijM n in , Morę hzm joniy 
za konieczne cló M ycia . A  więc. ..powinna bśj? nn jM b. Zawart&sć./części rnine- 
rąlnyoh czyni w o twardą, utrudnia zmyąlanie, a t'em saniom <ftwi$jp|ć mtfeia 
wykonuje.' niezupełnie dokładnie, .lak zrobi A  by' każda woda-, dała się użyć' 
do mycm? Brać; piżetlewszystkiwp’,' o ile to możliwe, wodę z.'W ek, potoków, 
z deszczu, .fęśli jednak;nizy&kae tego nie możemy, dtigypać ,-do twardej wody 

"taką i f e l l^ ó d y  i'"•boraksu, k jd t e ; .k a ż d ą s iu c z y m ą .9 iu ę f tk ą ,  nie wnosząc, do 
m iej n ic• szkod liw ego. Dobrym równiaż A|iłodkiem jó&t gotowanie wody; w o d a  
przpgotowaąa jest zawsze miękka, jKisiadah) przytępi tę jeszcze.•dóbrą stronę, 
że jn ie-zaw iera  żadnych liakte-ryj.

Rodzaj, mydła-, jaki ago używać będziemy1 do m y ® .  zależy przedewsz'ysŁkiem 
od gatunku naszej skóry. Oprawa ta -jest. już? dziśu*i szerąpinu Ogółowi znaina: 
do /skopy isuohej mydła przetłuszczone, do tłustej. raązej bardziej wysuszającej

Mówiąc o używaniu m ydlą.'do mycia, .niepodobna pominąć ikwcśfji-jmyoia 
twaą-zy:jydóst to jbijnak sprawą, kt(jij;^|&i.ę|.śojśle łączy g ł  kosmetyką. Tu przy­
pomnieć1 tylkiijmaJe;*", że nie jest prajydą, jakoby dla pewnego ■ rodzaju cery 
mydlą by łv  wogóle niewskazane. StosoWameghY-ftąkich wypadkach ehemikalji, [jak 
odet, Spirytus, czy eter dla oczyszczenia twarzy, jest na d łu ższy  okrSsćrczasu, 
nawet, szkodliwe. Tam, gdzie śkóra twarzy poy:u;ży&iu m ydła wykazuje jakieś 
chorobliwe objawy, należy bądźto zwrócić; się do', jekaawa. bądź toż stosować" 
m ydld specjalnie delikatne: ziołowe, cp y  jadecabę, składające s«£ z najdeUkatWiej- 

,.szych subśtanęyjJpMydła to zawierają „równięż domieszki odpowjodnieh środków 
leczniczych.

Na iugj^nę ciataói racjonalną pielęgnacje;.skóry, zwła-s^za w  lecibjj składa" 
się ,w iełe pierw iastków.Bzysiloag je.dnak i racjonalne l i i iy  wanię J skóry ma zna­
czenie ppdsitawowól*®

Nowy napój orzeźwiający.
W  Czechach pojaw ił się .niedawno nowy napój m ^źw ia jącyć w  smaku 

-do rosyjskiego „kwasu“ luli kdefirn podobny. O napoju tym zwanym „kombuc}ia“ , 
śącłzońp, że pochodzi 011 z Ja.ponjb Okazało si^.jóttnal^^ze jest on tam zupełnęja 
njeznany. Ze względu iiaykokpowsżeęliniełrre, wśród ludności, zajęli się tą sprawą 
uczeni prascy. Prot. ó machowski ogłasza;'o tem następujące oiekawe .dane. P rzy ­
rządzi •_się, „kómł)ucltę“ ze zw yk łe j ooukrzonej herbaty*,RlojĄ.podobnie jak  przy 
wyrobie kefiru zaszczepiono starą „kombuchą*. ‘pewnym czasiek herbata 
kłwaśnigjjj; i nabiera właśnie* wspomnianych orz.eżwiajrfofoh własncj^Hł JleżelC 
jednak sjoi zbyt d łu gp ,-s ta j^  się niezdatną eto spożyfja  i twom y sj.ę na niej



kożuch, k tó ry , właśnie służy cl o zrobiśipis, ow ej^kon ibuchy". (ukazało S a p S z m - .  
że zmian0 in’i tym ulega tylkrae cukier, który, prz4% drożd^d specijalnfe oraz baktcjrje 
żostajg! najpM 'vv;*rozłfeoihy na cukry prostbS (inwertowany.),, a potem przenriijp 
riiony w kwąs^bctwowy i H k o u iS y .  C.iókaweim Jest, że nie tfronataBR kwas 
nile&zmSJ spotykany przy innych fermentacjach fiurkrn. Kwas glukoirnwy wy'-' 
twarzą.' nowoodkryta bakterja t. zw. „bacterium g lu ca n ien ra ^ E m jy  okazały',, że 
ISJ2ml.Tuc.15a działa Teczntóżę? na. sklerozę! naczyń ;kwiop.oajiych i obniża; znacznie'-' 
ciśnienie krwi.

WESOŁY KĄCIK.
RO ŻNlłjA ,' 5

— Jaka Jest różnjca m iędzy dawnirijśzą panną. a. dzisiejszą?
— Dawniepzaypa.nna rumieniła sic;, gdy  się zawstydziła, trtj dzisidjsz*.

wstydzi się, gdv się zarumieni.
* * *

N A  .Ś ^ p p Ś G ffi. '
Ęami daje żebrakowi talerz i.ztipy: ‘
—  wielmożna pani samai.’gSt'ówala tę^,zupę$!—  zapytuje żebrak po>

spróbowaniu paru ły% £  tejże.
— Tak j^sty-ią' gotowałam. Ale, dlaczego pytacie mniej',3 to?
— Ma5 pan i szczęście1, że je^tdm tylko żebrakiem, a ..ie je j mężem . . .

* $ *
DOBRZE JĄ  ZNĄySfr

—  Żona: - -  Ą }® ?? nie dobra fotografja?
— Mąż: — Świetna! To zapewne błyskawicznie zdjęta.
Żona: ■— Z czesjl to  wnosisz?
Mąż: —  Bo masz na niej zamknięte usta.

* .'cik',1 *
B R A K  MILOŚGr,?;-,

— On miijSSgiż me t o e Ł i f j . ’. ’
— Skąd ci to prż-yszło (lo głowy?
— Bo JclWiiiej tóćbłaigał (B a ły . lok w łosów ® , teraz gniewa h ió jjak  znajdzie-- 

iejdefl malutki włq|-; w zup ie !...
* # *

A D W O K A T.
—  No, wygraljem panu tę sprawę (ł',75 złotych .

i.Uililijent: — ITe panu mecenasowi należy się*za prowadzenie:, sprawy? 
'/.Adwokat: — — zlotach . .  .

*  *  *

BEZCZELli^ŚC.

Żebrak _ natrętnie nie^uskępuje z progu. —  Ęani domuj-jęst bezradna.
— .Jeśli lin: zabierzesz się stąd zaraz, zawołam męża,!
— Męża? ZnamŚgiĄ też. To jest ten. który w ó W a j mi pow iedzia ł:®  Jeśh 

się,'nie w^nieek^Ą-żaraz — zawołam żoinś*.

ItE K LA M A .

Panna Kazim iera wchodzi cło sklepu kesjnetycznego i żąda kremu, ktćpiyby 
dobrze wygładzi) je j zmarszczki.

Po otrzymaniu pudełka, pyta:
—  Czy pan gwarantuje za ten krem, pytajjkupca?
— Z c-alą pewnością, łaskawi pani, na,\vet karbowaną blaichę można tym- 

kremem wygładzić.


